
Wychowywać ucząc

„Nie musimy robić rzeczy wielkich
ale małe, lecz z ogromną miłością”
Matka Teresa z Kalkuty

Uczę przyrody w dwóch licznych klasach bo po 34 i 32 uczniów. Wszyscy wiemy, że
do podziwiania w świecie przyrody jest szczególnie wiele… Materiał do opanowania jest
obszerny. Należy mieć dobre tempo pracy by go zrealizować. Na lekcjach staram się rozwijać
pozytywne uczucia wobec ludzi oraz świata i przyrody. Chcę by uczniowie poznali dokładnie
swoje otoczenie i rozwijali zainteresowania przyrodnicze. Wspieram ich w tym i dla
zainteresowanych uczniów prowadzę społecznie kółko przyrodnicze – 1 godzinę tygodniowo.
Zależy mi by przyroda otaczająca uczniów nie stała się obojętnym tłem, ale była zawsze
ważnym elementem życia. Pracownię przyrodniczą urządzałam razem z uczniami i rodzicami.
Zniszczona klasa wymalowana została dzięki środkom pozyskanym przeze mnie od
sponsorów.

Między innymi założyłem sobie (dzieląc się z uczniami swoją pozycją na pierwszych
spotkaniach) by na lekcjach przyrody panowała przyjazna atmosfera – taka by przyjemnie
było się uczniom uczyć, a mnie z nimi dobrze pracować. Z uczniami klasy V postanowiliśmy,
że co miesiąc będziemy wybierać motto obowiązujące na naszych lekcjach. Przywieszamy je
na gazetce w pracowni.
I tak np.”: w miesiącu wrześniu brzmiało ono „świat lubi ludzi, którzy lubią świat”, a w
listopadzie „należy sięgać coraz wyżej bo po cóż istnieje niebo”, a w miesiącu styczniu
„słowa nie mogą być większe od czynów”.

W pierwszych dniach poprosiłam by uczniowie na ławce przed sobą stawiali
wizytówki ze swoim imieniem w takiej formie w jakiej by chcieli bym się do nich zwracała.
Zauważyłam, że przeważnie były to formy zdrobniałe (Wojtaszek, Gosia, Jolcik, Kasia itp.) –
potrzebowali serdeczności i życzliwości.

Uczniowie w w/w klasach są bardzo bezpośredni, żywi i spontaniczni. Jednocześnie
chcieli odpowiadać na zadawane w toku lekcji pytania (szczególnie klasa IV) i „głośno
myśleli”. Trudno im nieraz było zapanować nad własnymi emocjami (wybuchy salw śmiechu
w związku ze złą odpowiedzią kolegi), a mnie nad nimi.

Postanowiłam na bieżąco korygować i uzmysławiać im niewłaściwe ich zachowanie
(nie wpisywałam uwag sic!). Oni pamiętali o mojej życzliwej postawie oraz wymaganiach,
wymaganiach ja że ważne jest dla mnie zbudowanie dobrego kontaktu z nimi.

Po dwóch miesiącach wspólnej pracy i nauki spisaliśmy kontrakt. Zawarte w nim
ustalenia były najczęściej powtarzających się na lekcjach „grzeszków”.



KONTRAKT UCZNIÓW KL. IVA I VA ORAZ NAUCZYCIELKI
OBOWIĄZUJĄCY NA LEKCJI PRZYRODY

1. Uczniowie mówią do siebie po imieniu, ja też się tak do Was zwracam.
2. Pracujemy w ciszy.
3. Nie przeszkadzamy innym – kiedy jedna osoba zabiera głos, reszta słucha.
4. Aktywnie uczestniczymy w zajęciach, każdą pracę kończymy.
5. Jesteśmy rzetelni w samokontroli.
6. Wszyscy odnosimy się do siebie z szacunkiem, nie obrażamy nikogo.
7. Nie krytykujemy i nie wyśmiewamy.
8. Pomagamy sobie.
9. Zostawiamy w pracowni porządek.
10. Staramy się wykonać, to do czego się zobowiązaliśmy.

Podpisano:
Uczniowie klasy IVa i Va nauczycielka przyrody

Kontrakt został odczytany, każdy uczeń go podpisał i ja również. Umieszczony został w
widocznym miejscu w pracowni, tak, że nie sposób o nim zapomnieć. Bardzo ułatwia pracę
na lekcji – odwołujemy się do poszczególnych punktów, oczywiście, gdy zachodzi potrzeba.
Ustaliliśmy, że przyjęte zapisy po wspólnym uzgodnieniu możemy zmienić lub uzupełnić.
Nie ukrywam, że widoczne było jak uczniowie testują wiarygodność naszego układu.
Sprawdzali po prostu zestawienie moich słów z czynami. Wydaje mi się, że ten test zaliczam.
Nie dominuję nad nimi. Staram się by moja życzliwość i stanowczość wymagań wobec nich
wzajemnie się uzupełniała. A przykład osobisty przy tym jest bardzo ważny, gdyż on właśnie
wpływa na kształtowanie postaw młodych ludzi (przykłady pociągają, słowa ulatują).
Chcę być dla uczniów nie tylko doradcą i przewodnikiem, ale też przyjacielem i wspierać ich
w przejściu przez ważny dla nich okres dorastania.
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